
  [image: Okładka]


  Maria V. Snyder


  Siła trucizny


  Przełożyła:

  Małgorzata Hesko-Kołodzińska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Tkwiłam wmroku niczym wtrumnie, obsesyjnie pogrążona wobrazach zprzeszłości. Gdy tylko moje myśli zbaczały na manowce, awciąż to czyniły, czyhające na taką okazję wspomnienia nacierały na mnie zcałą mocą.


  Zatopiona wczarnej nicości, znów ujrzałam tuż przy twarzy potwornie gorące płomienie. Uchyliłam się, choć ręce przywiązano mi do słupa, który boleśnie dźgał mnie wplecy. Ogień się cofnął, niemal muskając moją skórę prażącym jęzorem. Brwi irzęsy już dawno poszły zdymem.


  –Musisz stłumić ogień! – rozkazał mi chrapliwy męski głos.


  Rozchyliłam spękane usta idmuchnęłam na płomienie. Ogień istrach wysuszyły mi wargi, więc mój język przypominał wiór, aod zębów bił taki żar, jakby ktoś upiekł je wpiekarniku.


  –Nie gębą, kretynko! – wrzasnął. – Użyj umysłu. Zgaś ogień siłą woli.


  Zamknęłam oczy ispróbowałam skupić myśli na piekle, które rozgorzało tuż obok. Byłam gotowa zrobić wszystko, nawet to, co uważałam za kompletny absurd, byle tylko powstrzymać tego człowieka.


  –Bardziej się postaraj. Mocniej, mocniej!


  Żar ponownie zbliżył się do mojej twarzy, jaskrawe światło oślepiało, choć zacisnęłam powieki.


  –Podpal jej włosy – zaproponował inny głos, młodszy ibardziej zapalczywy. – To jej dobrze zrobi. – Zarechotał. – Ojcze, sam się tym zajmę, pozwól.


  Drgnęłam, ogarnięta przenikliwym strachem, gdyż rozpoznałam tego człowieka. Wykręciłam się, by poluzować więzy, amoje myśli gdzieś się ulotniły. Słyszałam wgłowie tylko brzęk. Zmojego gardła wydobyło się buczenie inarosło tak, że wkrótce wypełniło pokój, dusząc ogień.


  Głośny, metaliczny szczęk zamka wyrwał mnie zkoszmarnych wspomnień. Klin bladożółtego światła przeciął mrok iprzesunął się po kamiennej ścianie, gdy ktoś otworzył ciężkie drzwi do celi. Poświata lampy poraziła mnie boleśnie, zanim znów zacisnęłam powieki iskuliłam się wkącie.


  –Rusz się, szczurze, bo pogonimy batem!


  Dwóch strażników doczepiło łańcuch do metalowego kołnierza iszarpnęło mnie wgórę. Wstałam chwiejnie, zataczając się do przodu, piekący ból rozdarł szyję. Gdy zdołałam odzyskać równowagę, strażnicy skuli moje ręce za plecami ispętali nogi łańcuchem.


  Odwróciłam wzrok od migotliwego światła, kiedy prowadzili mnie głównym korytarzem lochu. Zatęchłe powietrze owiewało mi twarz, bosymi stopami brnęłam przez kałuże ohydnej brei.


  Strażnicy maszerowali równym krokiem, nie zwracając uwagi na nawoływania ijęki innych więźniów, lecz moje serce zamierało od tego upiornego akompaniamentu.


  –No, ktoś tutaj zadynda.


  –Trzask, prask! Ipo nogach spływa ci to, co zjadłaś.


  –Jeden szczur mniej do wykarmienia.


  –Mnie zabierzcie! Mnie! Też chcę umrzeć!


  Zatrzymaliśmy się, aja zerknęłam spod przymrużonych powiek na schody. Uniosłam nogę, żeby wejść na pierwszy stopień, ale potknęłam się ołańcuch iupadłam. Strażnicy podźwignęli mnie izaczęli wlec na górę. Chropowate krawędzie kamiennych schodów szorowały mnie po obnażonych nogach, szarpiąc je do żywego mięsa. Wreszcie zostałam przeciągnięta przez grube pancerne drzwi irzucona na podłogę. Promienie słońca wdarły mi się pod powieki. Choć zacisnęłam je mocno, poczułam łzy na policzkach. Pierwszy raz od tak dawna zobaczyłam dzienne światło.


  To już koniec, pomyślałam wprzypływie paniki, ale uspokoiła mnie świadomość, że egzekucja tylko zakończy moją żałosną wegetację wlochu.


  Gdy strażnicy gwałtownym szarpnięciem postawili mnie na nogi, ruszyłam za nimi po omacku. Czułam się gorzej niż źle. Skóra swędziała od ukąszeń owadów inocy spędzanych na brudnej słomie, śmierdziałam jak szczur, bo przysługiwały mi tak małe racje wody, że nie marnowałam jej na toaletę. Nieważne, itak zaraz będzie po mnie, powtarzałam sobie.


  Kiedy moje oczy przywykły do światła, rozejrzałam się uważnie. Ściany były zupełnie nagie, bez osławionych złotych kandelabrów imisternie tkanych gobelinów, które podobno kiedyś zdobiły główne korytarze zamku. Kamienna podłoga była gładka iposprzątana. Wędrowaliśmy zapewne po ukrytych przejściach, używanych wyłącznie przez służbę istraż. Gdy mijaliśmy otwarte okna, spragniona widoku otwartej przestrzeni wyjrzałam na zewnątrz.


  Szmaragdowa trawa połyskiwała tak jaskrawo, że rozbolały mnie oczy. Drzewa tonęły wpelerynach liści, ścieżki były przyprószone kwiatami. Świeży wiatr pachniał jak kosztowne perfumy. Zrozkoszą wciągnęłam go wpłuca. Po kwaśnym fetorze odchodów ismrodzie niemytych ciał skojarzył mi się zdoskonałym winem. Ciepło pieściło moją skórę. Cudowne uczucie! Otrząsnęłam się ze wspomnienia wilgoci ichłodu lochów.


  Awięc nadszedł początek pory gorącej, azatem tkwiłam pod kluczem przez pięć pór. Jeszcze jedna ispędziłabym wlochach okrągły rok. Piekielnie długo jak na kogoś, kto znalazł się tam zwyrokiem śmierci.


  Wyczerpana marszem ze skutymi nogami, trafiłam wkońcu do przestronnego gabinetu. Na ścianach ujrzałam mapy Terytorium Iksji oraz ziem ościennych, na podłodze piętrzyły się sterty książek, które utrudniały chodzenie. Tu itam sterczały ogarki icałkiem wypalone świece, dostrzegłam też ślady spalenizny na papierach, które znalazły się zbyt blisko płomienia. Na środku pokoju stał duży, zawalony dokumentami drewniany stół, adookoła sześć krzeseł. Wgłębi gabinetu znajdowało się biurko, przy którym siedział jakiś mężczyzna. Za jego plecami ujrzałam otwarte okno. Łagodne powiewy wiatru poruszały długimi do ramion włosami nieznajomego.


  Wzdrygnęłam się tak mocno, że zabrzęczały łańcuchy urąk inóg. Zrozmów, które szeptem prowadzili więźniowie wróżnych celach, dowiedziałam się, że skazańcy trafiają przed oblicze pewnego urzędnika, aby przed egzekucją wyznać mu popełnione zbrodnie.


  Człowiek za biurkiem był odziany wczarne spodnie iczarną koszulę zdwoma przyszytymi do kołnierza czerwonymi rombami. Rozpoznałam ten mundur, tak się ubierali doradcy komendanta. Blada twarz nie zdradzała żadnych emocji, ale gdy obrzucił mnie uważnym spojrzeniem szafirowych oczu, ze zdumienia uniósł brwi.


  Nagle dotarło do mnie, jak wyglądam. Nerwowo opuściłam wzrok na wystrzępiony czerwony uniform więzienny iniemal czarne bose stopy, pokryte twardymi, żółtymi odciskami. Szara od brudu skóra prześwitywała przez rozdarcia wcienkim materiale, adługie, ciemne włosy zwisały wtłustych strąkach. Spocona iśmierdząca, chwiałam się pod ciężarem łańcuchów.


  –Kobieta? Następny więzień do egzekucji to kobieta? – wycedził lodowato.


  Na dźwięk słowa „egzekucja” przeszył mnie dreszcz izupełnie straciłam zimną krew, którą udało mi się dotąd zachować. Gdyby nie strażnicy, padłabym na podłogę izaczęła spazmatycznie szlochać. Straż katowała każdego, kto okazywał choćby cień słabości.


  Doradca bawił się pasmem czarnych włosów.


  –Powinienem był poświęcić czas iponownie przeczytać twoje akta. Odmaszerować.


  Machnął na strażników, agdy zniknęli, wskazał mi krzesło przed biurkiem. Łańcuchy zadzwoniły, gdy przycupnęłam na brzeżku.


  Urzędnik otworzył teczkę, pobieżnie przejrzał dokumenty, po czym oświadczył:


  –Yeleno, może ten dzień będzie dla ciebie szczęśliwy.


  Ugryzłam się wjęzyk, by nie zakpić. Wlochu nauczyłam się, że pyskowanie nie popłaca. To była ważna lekcja, więc tylko zwiesiłam głowę, aby uniknąć kontaktu wzrokowego zdoradcą.


  Przez dłuższy czas milczał.


  –Dobre wychowanie irespekt – zauważył wkońcu. – Wygląda na to, że masz zadatki na odpowiedniego kandydata.


  Wpomieszczeniu panował bałagan, ale biurko było czyste ischludne. Oprócz mojej teczki ikilku przyborów do pisania znajdowały się tam jeszcze tylko dwie małe, połyskujące srebrem pantery, wyrzeźbione zniebywałą dbałością odetale.


  –Zostałaś osądzona iuznana za winną zamordowania Reyada, jedynego syna generała Brazella. – Podrapał się po skroni, po czym dodał jakby do siebie: – To dlatego przybył tu Brazell idopytywał się oterminarz egzekucji.


  Na dźwięk tego nazwiska poczułam strach. Uspokoiłam się dopiero wtedy, gdy dotarło do mnie, że lada moment już na zawsze znajdę się poza zasięgiem rąk Brazella.


  Armia Terytorium Iksji przejęła władzę zaledwie pokolenie temu, jednak nasze życie zmieniło się radykalnie, izdawać by się mogło, na zawsze. Wojskowi wprowadzili surowy kodeks zwany Regulaminem Postępowania. Wtrakcie pokoju – czyli, odziwo, przez większość czasu – prawo skwapliwie chroniło ludzkie życie. Jeśli ktoś popełnił morderstwo, nieuchronnie czekała go egzekucja. Zabójstwo wobronie własnej oraz nieumyślne spowodowanie śmierci nie wpływało na złagodzenie kary. Winny trafiał do lochów komendanta, by po jakimś czasie zawisnąć na szubienicy wśród tłumu gawiedzi.


  –Jak rozumiem, chcesz wnieść protest przeciwko wyrokowi skazującemu. Na pewno zostałaś wrobiona albo zabiłaś wobronie własnej, co? – Odchylił się na krześle, nie kryjąc znużenia, icierpliwie oczekiwał na odpowiedź.


  –Nie, proszę pana – wyszeptałam, gdyż nic więcej nie mogłam wykrztusić. Moje gardło odwykło od mówienia. – Zabiłam go.


  Wyprostował się, patrząc na mnie surowo, po czym roześmiał się.


  –To może się udać lepiej, niż zaplanowałem. Yeleno, daję ci szansę wyboru. Albo zostaniesz stracona, albo obejmiesz stanowisko nowego testera żywności komendanta Ambrose’a.


  Gapiłam się na niego, amoje serce przepełniły nadzieja iniedowierzanie. To musiał być jakiś żart, ten człowiek postanowił zabawić się moim kosztem. Świetna rozrywka – patrzy, jak na twarzy więźnia pojawiają się niepewność iufność, apotem ściera skazańcowi uśmiech zust, posyłając na szafot.


  –Tylko głupiec odrzuciłby taką ofertę. – Tym razem mój głos chrypiał głośniej.


  –To praca na całe życie, aszkolenie jest śmiertelnie niebezpieczne, bo przecież trzeba znać smak trucizn, żeby je rozpoznać wżywności komendanta. – Uporządkował papiery wteczce. – Dostaniesz pokój wzamku, ale większość czasu będziesz towarzyszyła komendantowi. Nie ma mowy owolnych dniach. Zapomnij omężu idzieciach. Niektórzy więźniowie wybrali egzekucję, bo wtedy przynajmniej wiadomo, kiedy się umrze. Nie trzeba zgadywać, czy śmierć przyjdzie znastępnym kęsem. – Uśmiechnął się złowrogo.


  Zatem nie żartował. Miałam szansę przeżyć! Służba przy komendancie była lepsza niż lochy inieskończenie bardziej atrakcyjna niż szubienica. Pytania cisnęły mi się na usta. Skoro skazano mnie za zabójstwo, dlaczego chcą mi zaufać? Co mogłoby mnie powstrzymać przed zamordowaniem komendanta lub ucieczką?


  –Kto obecnie testuje żywność komendanta? – Uznałam, że inne pytania mogłyby mu uświadomić, jaki błąd popełnia, ato oznaczało dla mnie stryczek.


  –Ja. Inie mogę się doczekać, aż ktoś mnie zmieni. Ponadto Regulamin Postępowania głosi, że to zajęcie przypada osobie skazanej na karę główną.


  Nie zdołałam dłużej usiedzieć wmiejscu. Wstałam izaczęłam przechadzać się po pokoju, ciągnąc za sobą łańcuchy. Mapy na ścianach przedstawiały strategiczne pozycje wojskowe. Tytuły książek świadczyły otym, że jest wnich mowa obezpieczeństwie itechnikach szpiegowskich. Stan świec oraz ich liczba świadczyły, że mężczyzna noszący mundur doradcy pracuje do późnej nocy.


  Domyśliłam się, że to Valek, szef osobistej ochrony komendanta oraz dowódca rozległej sieci wywiadu na obszarze Terytorium Iksji.


  –Co mam powiedzieć katowi? – spytał.


  –Że nie jestem głupia.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Valek ztrzaskiem zamknął teczkę, po czym zgracją ilekkością śnieżnego kota kroczącego po cienkim lodzie podszedł do drzwi ije otworzył. Strażnicy na korytarzu wyprostowali się jak struny, słuchając poleceń Valka, potem jeden znich podszedł do mnie. Wpatrywałam się wniego zdezorientowana iprzerażona, bo przecież Valek nie wspomniał, że mam wrócić do lochów. Może powinnam spróbować ucieczki? Lecz oto strażnik obrócił mnie izdjął kajdany oraz łańcuchy, wktóre byłam zakuta od chwili aresztowania.


  Na zakrwawionych nadgarstkach ujrzałam głębokie ipaskudne obtarcia. Dotknęłam szyi wmiejscu, wktórym jeszcze przed chwilą była metalowa obręcz, agdy opuściłam dłonie, na palcach ujrzałam plamy krwi. Nerwowo sięgnęłam po krzesło, gdyż oswobodzona od stalowego jarzma poczułam się dziwnie, jakbym miała zemdleć, jednak gdy kilka razy odetchnęłam głęboko, poczułam się trochę lepiej, aprzede wszystkim odzyskałam panowanie nad sobą.


  Valek stanął przy biurku inalał dwa drinki. Wotwartej szafce ujrzałam rzędy butelek odziwnych kształtach, atakże dużo wielobarwnych słoików. Valek odstawił do szafki butelkę izamknął drzwi na klucz.


  –Skoro musimy zaczekać na Margg, jest czas na sznapsa. Jeden głębszy dobrze nam zrobi. – Wręczył mi wysoki cynowy kielich wypełniony bursztynowym płynem, po czym uniósł drugi wgeście toastu. – Za Yelenę, nową testerkę żywności. Obyś pożyła dłużej niż twój poprzednik. – Gdy moja ręka zpucharem zawisła wpowietrzu, dodał: – Odpręż się. Przecież to zwykły toast.


  Wypiłam spory łyk. Delikatny płyn lekko się pienił idrażnił gardło, akiedy dotarł do żołądka, zrobiło mi się niedobrze. Pierwszy raz od tak dawna wypiłam coś innego niż wodę, na szczęście po kilku sekundach brzuch przestał się buntować.


  Zanim zdążyłam spytać Valka, co spotkało poprzedniego testera, zażądał, żebym rozpoznała składniki drinka. Wypiłam jeszcze odrobinę, po czym odparłam:


  –Brzoskwinie posłodzone miodem.


  –Świetnie. Ateraz jeszcze mały łyczek, tyle że najpierw przepłucz język, dopiero potem połknij.


  Gdy wykonałam polecenie, ze zdziwieniem poczułam lekki cytrusowy aromat.


  –Pomarańcza?


  –Zgadza się. Przepłucz gardło.


  –Mam zabulgotać? – Gdy skinął głową, zzakłopotaniem spełniłam ito polecenie, omal nie wypluwając reszty napoju. – Zgniłe pomarańcze!


  Valek zaśmiał się tak, że wokół jego oczu pojawiły się drobne zmarszczki. Miał mocną, kanciastą twarz, jakby uformowaną zarkusza blachy, ale rysy wyraźnie łagodniały, gdy się uśmiechał. Wręczył mi swój kielich, po czym kazał powtórzyć eksperyment.


  Zobawą wypiłam łyk iponownie poczułam aromat pomarańczy. Przygotowałam się na zjełczały posmak, wypłukałam gardło trunkiem Valka iodetchnęłam zulgą. Bulgotanie tylko wzmocniło pomarańczową esencję.


  –Lepiej? – Odebrał mi pusty kielich.


  –Tak.


  Valek usiadł za biurkiem, znów otworzył teczkę isięgnął po pióro, by sporządzić notatkę.


  –Właśnie odbyłaś pierwszą lekcję testowania żywności – oznajmił, nie przerywając pisania. – Twój drink był zaprawiony trucizną onazwie Motyli Pył. Mój był czysty. Jedynym sposobem wykrycia Motylego Pyłu jest przepłukanie gardła. Aromat zgniłej pomarańczy, który właśnie poczułaś, pochodził od trucizny.


  Wstałam inatychmiast zakręciło mi się wgłowie.


  –Czy to śmiertelna trucizna?


  –Dostatecznie duża dawka zabija wdwa dni. Objawy pojawiają się dopiero drugiego dnia, ale wtedy jest już za późno na ratunek.


  –Czy... czy wypiłam śmiertelną dawkę?


  –Oczywiście. Przy mniejszej porcji nie wyczułabyś trucizny.


  Żołądek podszedł mi do gardła, zakrztusiłam się, ztrudem przełknęłam żółć. Za wszelką cenę próbowałam nie dopuścić do upokorzenia. Byle tylko nie porzygać się na biurko Valka!


  Podniósł wzrok znad sterty papierów iuważnie popatrzył mi wtwarz.


  –Ostrzegałem cię, że szkolenie będzie niebezpieczne. Nie mogłem jednak podać ci innej trucizny, bo twój organizm jest bardzo osłabiony zniedożywienia inie poradziłby sobie zmocniejszą toksyną. Aha, mamy antidotum na Motyli Pył. – Zademonstrował mi małą fiolkę zbiałym płynem.


  Opadłam zpowrotem na krzesło iwestchnęłam. Na twarzy Valka nie malowały się żadne emocje, aja uświadomiłam sobie, że nie zaproponował mi odtrutki.


  –Wodpowiedzi na pytanie, którego nie zadałaś, chociaż powinnaś, właśnie ten drobiazg uniemożliwia ucieczkę testerowi żywności komendanta. – Potrząsnął fiolką. Gdy tylko wpatrywałam się wniego, oczekując dalszych wyjaśnień, dodał: – Yeleno, przyznałaś się do popełnienia morderstwa. Musielibyśmy postradać rozum, żeby skierować cię do pracy przy komendancie bez odpowiednich środków zabezpieczających. Straż przyboczna ani na moment nie opuszcza komendanta, praktycznie masz więc zerowe szanse, by dosięgnąć go jakąkolwiek bronią. Motyli Pył stosujemy na wszelki wypadek, żebyś nie wystawiła nas do wiatru. Codziennie musisz przyjmować dawkę antidotum, bo tylko ono uchroni cię przed śmiercią. Jeśli rano nie wypijesz odtrutki, następny świt będzie twoim ostatnim. Popełnisz zbrodnię lub dopuścisz się zdrady, natychmiast wrócisz do lochów, atam trucizna zrobi swoje. Sama rozumiesz, że lepiej tego uniknąć. Preparat wywołuje wyjątkowo bolesne skurcze żołądka iniekontrolowane torsje.


  Zanim zdołałam wpełni uświadomić sobie wagę jego słów, oderwał ode mnie wzrok iskierował go ku drzwiom. Odwróciłam się iujrzałam na progu tęgą kobietę wuniformie gospodyni domowej. Podeszła bliżej, aValek przedstawił mi Margg, która była odpowiedzialna za zaspokajanie moich podstawowych potrzeb. Po zakończeniu prezentacji Margg wyszła, oczekując, że podążę za nią.


  Wbiłam wzrok wfiolkę.


  –Przyjdź do mnie jutro rano – oznajmił. – Margg wskaże ci drogę.


  To była odprawa, mimo to przystanęłam na progu, gdyż mnóstwo pytań cisnęło mi się na usta. Powinnam była je zadać, ale ugryzłam się wjęzyk, zamknęłam za sobą drzwi ipośpieszyłam za moją opiekunką, która najwyraźniej nie miała zamiaru na mnie czekać.


  Ani na moment nie zwolniła kroku, więc się zadyszałam, próbując za nią nadążyć. Starałam się zapamiętać przemierzane zakręty ikorytarze, lecz po paru minutach dałam za wygraną. Cały mój świat skurczył się do szerokich pleców Margg iciężkiego stukotu jej butów. Nosiła długą, czarną spódnicę, która zdawała się płynąć nad podłogą, oraz czarną koszulę isięgający kostek, ściśnięty wpasie biały fartuch zawieszony na szyi. Widniały na nim dwa pionowe rzędy drobnych czerwonych rombów stykających się czubkami. Gdy Margg wkońcu zatrzymała się przed łazienką, musiałam usiąść na posadzce izaczekać, aż przestanie kręcić mi się wgłowie.


  –Cuchniesz. – Zodrazą wykrzywiła szeroką twarz, po czym nieznoszącym sprzeciwu gestem wskazała prysznic. – Umyjesz się dwa razy, apotem solidnie wymoczysz. Przyniosę ci uniform. – Wyszła złazienki.


  Od miesięcy marzyłam oporządnej kąpieli. Wnagłym przypływie energii ściągnęłam więzienne łachy ipotruchtałam pod prysznic, by po chwili delektować się gorącą strugą opadającą na mnie. Zamek komendanta był wyposażony wzainstalowane piętro wyżej zbiorniki ogrzewanej wody. Na takie luksusy nie mógł sobie pozwolić nawet Brazell wswojej ekstrawaganckiej rezydencji.


  Stałam tak przez dłuższy czas, mając nadzieję, że bębniące omoją głowę krople wypłuczą natrętne myśli otruciznach. Dwukrotnie umyłam włosy iciało. Szyja, przeguby ikostki piekły od mydła, ale nie zwracałam na to uwagi. Wyszorowałam się starannie, mocno trąc uporczywe plamy. Przestałam dopiero wtedy, gdy dotarło do mnie, że to siniaki.


  Wstrumieniach wody poczułam się tak, jakbym straciła kontakt zwłasnym ciałem. Ból iupokorzenie, towarzyszące aresztowaniu izamknięciu wceli, dotyczyły ciała, ale rany na duszy zostały zadane wcześniej, podczas dwóch lat pobytu wrezydencji Brazella.


  Pomyślałam osynu Brazella, przywołałam jego przystojną twarz wykrzywioną gniewnym grymasem. Cofnęłam się iodruchowo uniosłam ręce, żeby się osłonić, lecz wizja znikła równie gwałtownie, jak się pojawiła, aja zadrżałam zprzerażenia.


  Wytarłam się iowinęłam ręcznikiem, po czym skupiłam się na poszukiwaniu grzebienia. Chciałam za wszelką cenę odpędzić przykre myśli związane zReyadem.


  Nawet po umyciu włosy były tak splątane, że nie dało się ich rozczesać. Gdy się rozejrzałam, chcąc znaleźć nożyczki, kątem oka dostrzegłam inną osobę włazience. Popatrzyłam na nią uważniej, awtedy istota owyglądzie raczej trupa niż człowieka również skierowała na mnie wzrok. Na owalnej, wymizerowanej twarzy jedyną oznaką życia były zielone oczy. Patykowate nogi wydawały się tak kruche, jakby zaraz miały się połamać pod ciężarem tułowia.


  Zprzerażeniem rozpoznałam tę istotę. To byłam ja. Oderwałam wzrok od lustra, żeby nie widzieć, wjak fatalnym jestem stanie. Tchórz, pomyślałam izdeterminacją ponownie popatrzyłam na siebie. Czy śmierć Reyada mogła uleczyć moją duszę? Zaczęłam się zastanawiać nad jej kondycją. Dlaczego uważałam, że wtak nędznym ciele mogła gościć zdrowa dusza? Poza tym jej stan nie miał znaczenia, gdyż należała do komendanta Ambrose’a, który zamierzał ją wykorzystać jako narzędzie do filtrowania itestowania trucizn. Odwróciłam się izaczęłam rozczesywać splątane strąki. Wyrwałam grzebieniem kołtuny, aresztę zaplotłam wdługi warkocz na plecach.


  Jeszcze nie tak dawno liczyłam tylko na to, że przed egzekucją otrzymam czysty, więzienny strój, ateraz, proszę, proszę, korzystałam ze słynnych łazienek komendanta.


  –Na dzisiaj wystarczy – warknęła zniecierpliwiona Margg, wyrywając mnie zzadumy. – Tu masz uniform. Ubieraj się. – Ze stężałej twarzy biła dezaprobata.


  Otrzymałam bieliznę oraz pełny strój testera żywności. Uniform składał się zczarnych spodni, szerokiego pasa zczerwonego atłasu oraz czerwonej, atłasowej koszuli złańcuszkiem drobnych, czarnych rombów wzdłuż rękawów. Nie ulegało wątpliwości, że ubranie uszyto na mężczyznę. Byłam strasznie wychudzona, no imiałam tylko metr sześćdziesiąt dwa wzrostu, więc wyglądałam jak dziecko, które przebrało się wrzeczy ojca iudaje dorosłego. Trzy razy okręciłam się pasem wtalii ipodwinęłam nogawki oraz rękawy.


  Margg prychnęła, nie kryjąc niezadowolenia.


  –Valek kazał mi tylko ciebie nakarmić iodprowadzić do pokoju, ale najpierw zajrzymy do szwaczki. – Przystanęła wotwartych drzwiach, zacisnęła usta idodała: – Będziesz też potrzebowała butów.


  Posłusznie podreptałam za nią niczym zagubiony szczeniak.


  Na mój widok szwaczka Dilana roześmiała się pogodnie. Jej twarz wkształcie serca była okolona aureolą kręconych jasnych włosów, amiodowe oczy idługie rzęsy podkreślały urodę.


  –Chłopcy stajenni noszą takie same spodnie, apomoce wkuchni mają czerwone koszule – zauważyła, gdy wkońcu przestała chichotać.


  Następnie skarciła Margg za to, że nie znalazła mi odpowiedniejszego uniformu, na co moja opiekunka tylko mocniej zacisnęła usta.


  Dilana troszczyła się omnie jak babcia, anie jak młoda kobieta. Ujęła mnie swoją życzliwością, wmym sercu stała się bliską osobą. Pomyślałam, że mogłybyśmy zostać przyjaciółkami. Zapewne miała mnóstwo znajomych izalotników, którzy pławili się wjej opiekuńczości. Korciło mnie, żeby jej dotknąć.


  Po wzięciu ze mnie miary Dilana przetrząsnęła sterty czerwonych, czarnych ibiałych ubrań. Każda pracująca wIksji osoba musiała nosić uniform. Służbie zamkowej komendanta oraz strażnikom przypisano barwy czarną, białą iczerwoną zpionowymi rombami na rękawach koszul albo na szwach spodni. Doradcy oraz starsi oficerowie zazwyczaj nosili jednolicie czarne mundury zmałymi czerwonymi rombami przyszytymi do kołnierzyków dla okazania rangi. Uniformy wszelkiego typu stały się obowiązkowe, kiedy komendant przejął władzę. Chodziło oto, żeby każdy już na pierwszy rzut oka wiedział, zkim ma do czynienia.


  Czerń iczerwień były barwami komendanta Ambrose’a. Terytorium Iksji podzielono administracyjnie na osiem Dystryktów Wojskowych, władzę wkażdym sprawował wyznaczony generał. Uniformy wcałym państwie były niemal identyczne jak te, które obowiązywały wdystrykcie komendanta, aróżniły się wyłącznie kolorem. Zatem gospodyni wczerni, zmałymi fioletowymi rombami na fartuchu, musiała pracować wTrzecim Dystrykcie Wojskowym, wskrócie DW-3.


  –To powinno lepiej pasować. – Dilana wręczyła mi ubranie iwskazała parawan na drugim końcu pokoju.


  Kiedy się przebierałam, usłyszałam, jak powiedziała:


  –Będzie potrzebowała butów.


  Wnowej odzieży nie czułam się tak głupio jak wstarej, więc podniosłam poprzedni uniform iprzekazałam go Dilanie.


  –Te rzeczy zpewnością należały do Oscove’a, poprzedniego testera – wyznała ze smutkiem, zaraz jednak pokręciła głową, jakby próbując odegnać nieproszone myśli.


  Wszystkie fantazje oprzyjaźni zDilaną momentalnie znikły. Zrozumiałam, że jako testerka żywności komendanta nie mam prawa zaprzyjaźniać się znią, by nie narażać jej na emocjonalne cierpienia. Odgrodziłam się od ciepła Dilany ipoczułam się pusta wśrodku. Wypełniła mnie zimna gorycz. Przypomniałam sobie May iCarrę, które nadal mieszkały wrezydencji Brazella. Moje palce się poruszyły, jakbym ponownie miała wyprostować przekrzywione rude warkocze Carry ipoprawić spódnicę May.


  Otrząsnęłam się. Dilana posadziła mnie na krześle, po czym uklękła iwłożyła mi skarpety, ana nie obuwie zmiękkiej, czarnej skóry. Cholewki sięgały do połowy łydki iwywijały się wdół. Dilana wsunęła nogawki do butów ipomogła mi wstać.


  Od wielu pór nie nosiłam obuwia, dlatego bałam się, że będzie mnie uwierało, ale buty dobrze chroniły stopy, no ipasowały wręcz idealnie. Uśmiechnęłam się ciepło do Dilany, zapominając na moment oMay iCarrze. Nigdy jeszcze nie miałam równie przyzwoitych butów.


  Dilana odwzajemniła mój uśmiech.


  –Zawsze udaje mi się dobrać odpowiedni rozmiar bez mierzenia – powiedziała.


  Margg odchrząknęła głośno.


  –Biednemu Randowi wcale nie dobrałaś butów jak należy – oznajmiła. – Za bardzo jest tobą oczarowany, żeby się uskarżać, ale teraz kuśtyka po kuchni.


  –Nie zwracaj na nią uwagi – poradziła mi Dilana. – Margg, nie masz nic do roboty? Lepiej już idź, bo zakradnę się do twojego pokoju iskrócę ci wszystkie spódnice.


  Dobrotliwie wygoniła nas za drzwi, aMargg zaprowadziła mnie do jadalni dla służby, gdzie zaserwowała małe porcje zupy ichleba. Zupa była wyśmienita, pochłonęłam ją wokamgnieniu izażądałam dokładki.


  –Wykluczone – odparła stanowczo Margg. – Rozchorujesz się zprzejedzenia.


  Niechętnie wstałam od stołu iruszyłam za nią do mojego pokoju.


  –Owschodzie słońca masz być gotowa do pracy – oznajmiła na pożegnanie.


  Na umeblowanie pokoiku składało się wąskie łóżko zpoplamionym materacem na ramie ze stali, do tego proste drewniane biurko ikrzesło, nocnik, szafka, lampa, maleńki piec opalany drewnem. Wjednej zgołych, szarych ścian zkamienia znajdowało się zasłonięte okiennicami okno. Przycisnęłam dłonią materac. Był twardy, co mnie rozczarowało, choć do niedawna nawet nie mogłam marzyć otakim luksusie.


  Nie dostrzegłam nic miękkiego ani przyjemnego wdotyku. Ciągle miałam przed oczami stalową twarz Valka, wuszach dźwięczał mi ostry głos Margg. Nie podobał mi się toporny krój uniformów ani surowe barwy, tęskniłam za poduszką ikocem. Czułam się jak zagubione dziecko, które szuka czegoś, co posłużyłoby za przytulankę, czegoś odelikatnej fakturze, co nie mogłoby mnie skrzywdzić.


  Odwiesiłam do szafy zapasowy uniform od Dilany ipodeszłam do okna zparapetem na tyle szerokim, że mogłam wygodnie usiąść. Okiennice były zamknięte, lecz zasuwki znajdowały się od wewnętrznej strony. Otworzyłam je drżącymi rękami, pchnęłam okiennice ioślepiona światłem zamrugałam. Gdy przez zmrużone powieki wyjrzałam na zewnątrz, moje zdumienie nie znało granic. Zakwaterowano mnie na parterze zamku! Od parapetu do ziemi było nie więcej niż półtora metra.


  Między moim pokojem astajnią znajdowały się psiarnia oraz wybieg dla koni. Stajenni itreserzy psów nawet nie zwróciliby na mnie uwagi, gdybym usiłowała uciec. Mogłam po prostu wyskoczyć izniknąć, ito bez większego wysiłku. Perspektywa wydawała się kusząca, tyle że już po dwóch dniach padłabym trupem. Zciężkim sercem postanowiłam przełożyć ucieczkę na inny termin, kiedy dwa dni wolności będą warte swojej ceny.


  Ijak na razie nie traciłam nadziei.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Zwinęłam się zpalącego bólu, kiedy bat przeciął mi boleśnie skórę.


  –Rusz się! – rozkazał Reyad.


  Wykonałam nieskuteczny unik, gdyż moje ruchy ograniczał sznur przywiązany jednym końcem do nadgarstka, adrugim do słupa pośrodku pokoju.


  –Ruszaj się szybciej, nie przestawaj! – krzyknął Reyad.


  Bat trzaskał raz po raz. Wystrzępiona koszula nie chroniła mnie przed piekącym rzemieniem. Właśnie wtym momencie do mojej głowy wdarł się chłodny, kojący głos, który wyszeptał:


  –Oddal się. Odeślij umysł do odległego miejsca, ciepłego, pełnego miłości. Uwolnij ciało.


  Łagodny głos nie należał ani do Reyada, ani do Brazella. Czyżby to był wybawiciel? Podsunął mi łatwy ikuszący sposób na ucieczkę przed męką, ale postanowiłam zaczekać na inną okazję. Zdeterminacją pozostałam na miejscu iskupiłam się na robieniu uników, akiedy padałam ze zmęczenia, moje ciało zaczęło samoistne wibrować iniczym oszalały koliber rzucałam się po całym pokoju, byle tylko uniknąć bata.


  Obudziłam się wmroku zlana potem iwwymiętym uniformie. Wibracje ustąpiły miejsca dudnieniu do drzwi. Żeby do pokoju nie wszedł żaden nieproszony gość, przed snem zablokowałam klamkę krzesłem, które podskakiwało przy każdym uderzeniu.


  –Już wstałam! – krzyknęłam iwalenie ustało.


  Gdy otworzyłam drzwi, za progiem ujrzałam zachmurzoną Margg zlampą wdłoni. Pośpiesznie zmieniłam uniform iwyszłam na korytarz.


  –Wydawało mi się, że była mowa owschodzie słońca...


  Umilkłam, gdy Margg popatrzyła na mnie zdezaprobatą.


  –Właśnie świta – burknęła.


  Dniało, kiedy podążałam za nią labiryntem zamkowych korytarzy. Okno mojego pokoju wychodziło na zachód, więc nie docierały do mnie promienie porannego słońca. Margg zgasiła lampę, aja poczułam zapach świeżych ciastek.


  Odetchnęłam głęboko.


  –Śniadanie? – spytałam znadzieją, niemal błagalnie, inatychmiast zirytowałam się na siebie.


  –Nie. Valek cię nakarmi.


  Perspektywa śniadania okraszonego trucizną wyjątkowo skutecznie odebrała mi apetyt. Poczułam ucisk wżołądku na wspomnienie Motylego Pyłu. Kiedy stanęłyśmy pod drzwiami, byłam pewna, że zaraz padnę martwa na ziemię, jeśli natychmiast nie otrzymam antidotum.


  Zastałyśmy Valka przy ustawianiu na częściowo uporządkowanym stole talerzy pełnych parujących potraw. Papiery, które wcześniej zasłaniały blat, piętrzyły się wnierównych stosach. Valek wskazał krzesło, więc posłusznie usiadłam irozejrzałam się wposzukiwaniu fiolki zodtrutką.


  –Mam nadzieję, że jesteś... – Wbił we mnie wzrok, aja odpowiedziałam tym samym, starając się nie wzdrygnąć pod jego badawczym spojrzeniem. – Trudno uwierzyć, że zwykły prysznic iuniform mogą tak bardzo odmienić człowieka. – Mówiąc to, przeżuwał plaster bekonu. – Będę musiał otym pamiętać, któregoś dnia może się przydać. – Podsunął mi dwa talerze jajek zszynką. – Zaczynamy.


  –Wolałabym zacząć od antidotum – powiedziałam niepewnie, amoje policzki przybrały buraczaną barwę.


  Milczenie, które zapadło, było trudne do zniesienia, więc wreszcie poruszyłam się na krześle.


  –Nie powinnaś odczuwać żadnych objawów. Pierwsze symptomy najwcześniej mogą się pojawić późnym popołudniem – obojętnie rzucił Valek, podchodząc do szafki, po czym odmierzył pipetą odpowiednią ilość białego płynu iponownie ukrył odtrutkę wszafie, którą starannie zamknął. Musiał zauważyć, jak bardzo zainteresował mnie klucz, bo wykonał jakąś dziwną sztuczkę idłoń okazała się pusta. Na koniec wręczył mi pipetę, usiadł za stołem ipolecił: – Wypij, żebyśmy mogli przystąpić do zajęć. – Wycisnęłam zawartość do ust iskuliłam się pod wpływem nieprzyjemnej goryczy. Valek wyjął mi pipetę zrąk, wzamian podał niebieski słoik. – Powąchaj.


  Wsłoiku znajdował się biały proszek, który przypominał cukier, ale pachniał jak palisander. Valek wskazał stygnące talerze ikazał mi wybrać ten, który został posypany trucizną. Zaczęłam wąchać jak pies tropiący zwierzynę.


  –Ten... – Zlewej porcji wydobywała się ledwie wyczuwalna woń palisandru.


  –Dobrze. Gdybyś poczuła ten zapach wżywności komendanta, natychmiast ją odrzuć. Ta trucizna nosi nazwę Tigtus. Jedna szczypta wystarczy, żeby zabić wgodzinę. – Zabrał skażoną potrawę iwskazał drugi talerz. – Zjedz śniadanie. Musisz nabrać sił.


  Przez resztę dnia wąchałam trucizny, aż wreszcie rozbolała mnie głowa, aświat wirował mi przed oczami. Mieszały mi się najrozmaitsze nazwy iaromaty, więc poprosiłam Valka opapier, pióro iatrament.


  –Wciąż mnie zdumiewasz – zareagował spontanicznie, zaraz jednak powrócił do zwykłego sobie, obojętnego tonu. – No tak, przecież generał Brazell kształcił swoje sieroty. – Podsunął wmoją stronę notatnik, pióro iatrament. – Zabierz do swojego pokoju. Na dzisiaj wystarczy.


  Zaklęłam wmyślach, zła na siebie, że przypomniałam Valkowi, dlaczego byłam następna wkolejce do egzekucji. Zacięta, pamiętliwa mina zdradzała jego przemyślenia. Uważał mnie za dziecko ulicy, wykarmione iwykształcone przez Brazella, które odwdzięczyło się zabójstwem jedynego syna generała. Wiedziałam, że Valek nigdy nie uwierzy wprawdę oBrazellu iReyadzie.


  Sierociniec generała Brazella był obiektem kpin innych generałów, którzy uważali, że ich towarzysz broni zmiękł po przejęciu Iksji przez wojsko, co stało się przed piętnastu laty. Taka opinia bardzo odpowiadała Brazellowi, który jako poczciwy, stary dobroczyńca mógł bez przeszkód zarządzać Piątym Dystryktem Wojskowym.


  Wzięłam przybory do pisania iruszyłam do wyjścia, jednak zawahałam się przed progiem. Wcześniej tego nie zauważyłam, ale grube drewniane drzwi gabinetu Valka były zaopatrzone wtrzy skomplikowane zamki. Zzadumą dotknęłam mechanizmów, zwlekając zwyjściem tak długo, aż Valek spytał niecierpliwie:


  –Co znowu?


  –Nie wiem, czy trafię do swojego pokoju.


  –Spytasz pierwszą napotkaną gospodynię albo pomoc kuchenną, zawsze kręcą się po korytarzach otej porze dnia – tłumaczył jak nierozgarniętemu dziecku. – Powiedz, że mieszkasz wzachodnim skrzydle dla służby, na parterze. Wskażą ci drogę.


  Pomoc kuchenna, którą poprosiłam oinformację, okazała się bardziej rozmowna niż Margg, aja wpełni wykorzystałam jej życzliwą uczynność. Zaprowadziła mnie do pralni po pościel, apotem wskazała drogę do łazienki oraz szwalni. Któregoś dnia sterty uniformów Dilany mogą się przydać.


  Gdy wreszcie dotarłam do siebie, otworzyłam okiennice, żeby wpuścić do środka łagodne światło zachodzącego słońca, apotem usiadłam przy biurku isporządziłam wyczerpujące notatki otym, czego się dowiedziałam tego dnia. Narysowałam także orientacyjną mapkę korytarzy dla służby. Rzecz jasna, powinnam lepiej poznać zamek, na co potrzebowałam wolnego czasu. Miałam nadzieję, że będę go miała wystarczająco dużo. No ipotrzebowałam sił. Sama nie uważałam siebie za zdechlaka, ale Valek miał rację, musiałam wrócić do formy.


  Przez następne dni szkolenie przebiegało podobnie. Wreszcie po dwóch tygodniach wąchania trucizn zorientowałam się, że moje powonienie stało się znacznie wrażliwsze, natomiast Valek oświadczył, iż jestem dostatecznie silna, by zabrać się do degustacji trucizn.


  –Zaczniemy od najgroźniejszej – wyjaśniał procedurę. – Jeśli od niej nie umrzesz, następne też cię nie zabiją. Wolę nie tracić czasu na szkolenie tylko po to, żebyś wyzionęła ducha. – Postawił na biurku smukłą, czerwoną butelkę. Jego oczy pojaśniały, kiedy podziwiał truciznę. – Jest piekielnie mocna ima natychmiastowy wpływ na organizm. To Napij Się, Kochanie, wskrócie Kochanie. Nazwa pochodzi stąd, że ztej trucizny od dawna korzystają rozczarowane żony. – Wlał dwie krople do parującego kubka. – Większa dawka musowo by cię zabiła. Przy mniejszej masz szansę przeżyć, ale dostaniesz urojeń, paranoi ina kilka dni kompletnie stracisz kontakt zrzeczywistością.


  –Dlaczego mam próbować Kochania, skoro działa natychmiast? Sprawdzam żywność komendanta, padam trupem, koniec pieśni. Właśnie od tego jest tester, prawda? – Usiłowałam spacerować po pokoju, ale ciągle potykałam się osterty książek. Zfrustracją kopnęłam dwa stosy.


  Valek zmierzył mnie ostrym spojrzeniem, więc spasowałam. Cóż, pozbawił mnie satysfakcji znarobienia bałaganu.


  –Praca testera żywności jest znacznie bardziej skomplikowana, niż ci się wydaje. – Odgarnął włosy ztwarzy. – Jeśli zidentyfikujesz truciznę wżywności komendanta, to być może zdołam dotrzeć do truciciela. – Wręczył mi kubek. – Nawet jeżeli będziesz miała tylko ułamek sekundy, nim stracisz przytomność, zdążysz wykrzyknąć „Kochanie!” iwten sposób znacząco ograniczysz listę podejrzanych. Niektórzy skrytobójcy mają słabość do Kochania. Rośliny, zktórych sporządza się tę truciznę, są uprawiane na południu, wSycji. Przed zmianą władzy łatwo ją było uzyskać, ale od kiedy południowa granica jest zamknięta, tylko garstka ludzi ma dostatecznie dużo pieniędzy, żeby kupić truciznę na czarnym rynku. – Valek podszedł do walających się po podłodze książek izabrał się do ich porządkowania. Poruszał się ztaką gracją, jakby niegdyś był tancerzem, ale dobrze wiedziałam, że to płynne ruchy wyszkolonego zabójcy. – Yeleno, otrzymałaś bardzo odpowiedzialne zajęcie iwłaśnie dlatego poświęcamy tyle czasu na naukę. Przebiegły skrytobójca może przez kilka dni obserwować testera, by ustalić sposób jego pracy. – Wciąż układał książki wstosy. – Zdarza się, że tester zawsze odcina kawałek mięsa od lewej strony lub nigdy nie wstrząsa szklanicą czy kielichem. Niektóre trucizny opadają na dno, więc jeśli tester upija tylko trochę płynu zgóry, daje sygnał skrytobójcy, gdzie ukryć truciznę. – Przyjrzał się swojemu dziełu. Nowe sterty były schludniejsze od dotychczasowych, co Valek uznał za zachętę do kontynuowania porządków. Wkrótce udało mu się poszerzyć ścieżkę przez gabinet. – Kiedy wypijesz truciznę, Margg pomoże ci wrócić do pokoju izajmie się tobą. Dam jej dzienną dawkę antidotum na Motyli Pył.


  Wbiłam wzrok wparującą herbatę, po czym wzięłam kubek do lodowatych rąk. Gdy Margg weszła do gabinetu, poczułam się tak, jakbym była na szafocie, akat właśnie zacisnął dłoń na dźwigni. Powinnam usiąść? Amoże się położyć? Powiodłam wkoło błędnym spojrzeniem. Ręce zaczęły mnie swędzieć, uświadomiłam też sobie, że wstrzymałam oddech.


  Uniosłam kubek, buńczucznie udając toast, iwypiłam herbatę do dna.


  –Kwaśne jabłka – mruknęłam.


  Valek pokiwał głową. Ledwie zdążyłam odstawić naczynie, świat wokół mnie się rozpłynął. Margg zaczęła się kołysać, zjej oczodołów wytrysnęły kwiaty, po chwili wielka głowa skurczyła się wyraźnie, zaś reszta rozrosła się, wypełniając cały pokój.


  Zszarych ścian wychyliły się ręce inogi, które usiłowały mnie pojmać iużyć wwalce zpodłogą. Spod moich stóp wystrzeliły szare duchy, które nurkowały, żeby mnie szturchać irechotać. Były moim wybawieniem, usiłowałam odepchnąć istotę podobną do Margg, ale wczepiła się we mnie, owinęła wokół, wryła mi się wuszy idudniła wczaszce.


  –Morderczyni – szeptała. – Podstępna suka. Pewnie poderżnęłaś mu gardło, kiedy spał. Łatwo tak kogoś zabić. Dobrze się bawiłaś, co? Przyjemnie było popatrzeć, jak jego krew wsiąka wpościel? Jesteś tylko nędznym szczurem, nikim więcej.


  Usiłowałam pojmać ten głos, zdławić go, ale przeobraził się wdwóch zielono-czarnych żołnierzyków, którzy pochwycili mnie mocno.


  –Umrze od trucizny. Jeśli nie, jest wasza – zapowiedziała istota podobna do Margg, azielono-czarni wepchnęli mnie do czarnej studni.


  Zanurkowałam głęboko wmrok.


  Gdy odzyskałam przytomność, powitał mnie fetor wymiotów ifekaliów, tak dobrze znany zlochów. Gdy usiadłam, nie rozumiejąc, jakim sposobem znów trafiłam do celi, ponownie dopadła mnie fala mdłości. Usiłowałam po omacku znaleźć nocnik, ale natrafiłam tylko na metalową nogę łóżka. Zacisnęłam na niej dłoń, kiedy wstrząsnęły mną suche torsje. Gdy ustały, oparłam się ościanę iodetchnęłam zulgą, że jestem wswoim pokoju, anie zpowrotem wlochu. Łóżka były luksusem niedostępnym wpodziemnych kwaterach.


  Zebrałam się wsobie iztrudem podniosłam, anastępnie zapaliłam lampę. Całą twarz miałam oblepioną zaschniętymi wymiocinami, koszula ispodnie były mokre icuchnące. Na środku podłogi zebrała się równie ohydna kałuża.


  Margg pięknie się omnie zatroszczyła, pomyślałam zironią. Przynajmniej wykazała się praktycznym zmysłem, bo gdyby cisnęła mnie na łóżko, materac byłby do wyrzucenia.


  Podziękowałam przeznaczeniu, że pozwoliło mi przetrwać, no iza to, że obudziłam się wśrodku nocy. Nie mogąc wytrzymać smrodu iwilgoci zapaskudzonego uniformu, posnułam się do łazienki.


  Po prysznicu ruszyłam zpowrotem do pokoju, ale zanim skręciłam wkorytarz przed drzwiami, dotarły do mnie przyciszone głosy. Błyskawicznie zgasiłam lampę iostrożnie wyjrzałam zza rogu. Przed moim drzwiami stało dwóch strażników, awsłabym świetle ich lamp rozpoznałam zielono-czarne barwy mundurów. To byli ludzie Brazella.
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